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GAZETA PODHALAŃSKA1

Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

.Gazeta Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę.

Adres redakcji i a d m in is trac ji: Nowy T arg , ulica Długa 62. — Rękopisów  nie zw raca się, listów nieopłaconych rikl przyjm uje się. Do listów r,rym agającjęh od 
powiedli, należy dołączyć m arkę na odpowiedź. Reklam acye (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. — „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały ro k : w G a­
lic ji i Austro-W ęgrzech 4 kor., w Królestwie Polskjem  i Rosy i 3 ruble, w W. Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Ameryce 1 dolary

Num er pojedynczy to  hal.

Jedność narodowa.
Depesze podały krótką wiadomość, że papież 

Benedjkt XV. przyjął deputacyę polską. W skład de 
putacyi wchodzili margrabia Wielopolski i poseł Racz­
kowski. Kto brał jeszcze udział w deputacyi — prócz 
wymienionych reprezentantów ludności Królestwa P o l­
skiego -  bliżej me wiadomo.

Deputacya złożyła hołd Głowie Kościoła, za nad­
zwyczajną życzliwość dla ludności polskiej, szczególnie 
w tych ciężkich czasach wojennych. Papież na rzecz 
ludności polskiej zarządził składki w całym świecie, 
sam z własnych funduszów udzielił zaDomóg i poparł 
swym urokiem 1 powagą działalność Komitetów Ks. 
biskupa Krakowskiego i Henryka Sienkiewicza. W pi­
smach zaś wystosowanych do biskupów polskich uw a­
żał mimo granic politycznych cały naród za jednolity 
na zewnątrz, albowiem wiara, język i organizacya Ko­
ścioła, mimo podziału, stanowią jedność ziem polskich.

O  tej jedności stanowią także nasze uczucia 
i nadzieje w tej wielkiej wojnie.

Solidaryzowanie się grup  warszawskich, jak stron­
nictwa narodowego, stronnictwa polityki realnej i na­
rodowej demokracyi, poparte przez prezydenta War­
szawy ks Lubumirskiego z czynem księcia Czartory­
skiego, świadczą o ideowej łączności w myślach i czy­
nach. Pismo zaś obywateli z okupacyi austryackiej 
i z pod okupacyi niemieckie. Królestwa do Exc, Bi­
lińskiego jako prezesa Koła Polskiego i N K. N. naj­
lepiej odzwierciadlają dążności większości narodu po l­
skiego.

Rodacy z Poznańskiego swoją Stanowczością 
i otwartością poglądów na całość sprawy polskiej są 
przykładem rozumnego pojmowania dfcisiejszycn sto­
sunków politycznych Zimna krew w opanowaniu 
uczuć, zmvsł rozróżniania Dlotek od faktów i twarda 
rzeczywistość czynów, są podstawą polityki rodaków 
z Poznańskiego.

jednolitość zapatrywań mimo róźnoliiości s tosun­
ków da narodowi naszemu najlepszą spoitość. Tej je­
dnolitości i spoitosci potrzeba nam obecnie więcej, 
niż na początku wojny, gdyż sprawa polska, stawszy 
się sprawą międzynarodową — potrzebuje w jej roz­
wiązaniu, co może w niedługim nastąpić czasie me 
tylko jedności uczuć — lecz zwartości w myśleniu 
i działaniu.
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Woj na światowa.
Minęły dwa lata od strasznego czynu, który był 

bezpośrednim pow odem  wojny światowej. O d 28-go 
czerwca minęło dwa lata od zamordowania Arcyksię- 
cia Ferdynanda i jego dostojnej małżonki

Ten czyn zbrodniczy wywołał mordercze zapasy. 
Pomsta za czyn jest wielką, gdyż Serbia leży u nóg 
zwycięzcy, a miliony dusz w obronie praw poszło na 
drugi świat. Mord w Serajewie jeszcze trwa, gdyż 
obrońcy tego zbrodniczego czynu jeszcze nie chcą 
złożyć broni i nie chcą słyszeć o pokoju. Gwałt i in­
tryga jeszcze w dalszym ciągu odgrywa rolę i nowych 
ofiar staje się przyczyną.

Świeżo bowiem Grecya uległa gwałtom Anglii 
i Francyi i zgodziła się na wszystkie warunki, jakie jej 
te państwa posiawiły. Z warunków tych wynika jasno, 
że po ustąpieniu obecnego rządu, który był pizychylny 
Austro-Węgrom i Niemcom, przyszli do steru rządów 
w Grecyi ludzie powolni żądaniom państw wrogich 
naszej monarchii.

Również agitacya za wojną w Rumunii przybiera 
takie rozmiary, że rzad rumuński z bronią w ręku
musi zapobiegać różnym wybrykom.

Wojna Austro- Węgier 

: Niemiec z Rosyą.
Ud początku czerwca tiwają krwawe boje na 

wschodzie. Końca ich nie widać jeszcze. Walki te p o ­
żerają coraz to nowe siły, wymagają coraz większych 
ofiar. Usiłowania Rosyi, by nam odebrać ziemie wy­
darte, zostały w niwecz obrócone. Dalsze posuwanie 
się wroga zatrzymały sprzymierzone armie austryacko- 
węgierskie i niemieckie. Jako oddziały ochotnicze tych 
armii, walczą walecznie i legiony polskie. W walkach 
na V ołyniu odznaczyli się szczególnie pułkownicy Ja- 
nuszajtis i Wyrwa

Legiony w tych walkach nową okryły się sławą. 
Walki nieprzerwane trwają a społeczeństwo śledzi ich 
bieg z nadzwyczaj wytężoną uwagą. Walki te już to 
się rozszerzaią, już przyjmują charakter walk w 
odcinkach

I t a k  n a  B u k o w i n i e  armia nasza, unikając 
otoczenia, wycofowała się z nadzwyczajną zręcznością, 
udając się w strony Karpat, tak że cała prawie Bu­
kowina zostaia zostawioną Moskałom 'lA' alki toczyły 
się tutaj po opróżnieniu Czerniowiec nad Seretem, 
Suczawą i w okolicy Kimpoiung. W zachodniej czę­
ści Bukowiny były boje w dolinie Czeremoszu. Tutaj 
to armia nasza zdobyła Kuty i zmusiła Moskali do 
cofnięcia się w stronę Wyżnicy. W G a l i c y  i w s c h o -

, d n i e j  w odcinku między Prutem a Dniestrem toczą 
i się boje w obszarze na zachód od  Śniatyna a w o ko­

licy wschodniej od Kołomyi.
Na północ od Dniestru na froncie Strypy poło­

żenie nie uległo zmianom. Dalej na północ od  Tarno­
pola walczą pomyślnie wojska sprzymierzone koło 
Radziwiłłowa i Nowe - Poczajowa. Ziąd rozpoczyna 
się odchylanie frontu w kształcie klinu sięgające na W o­
łyniu do rzeczek Liny, Turyi i Stochodu. Tutaj to wrą 
najkrwawsze boje. Usiłowania Moskali, by się dostać 
do Kowla i Włodzimierza Wołyńskiego i wskutek tego 
zachwiać trontem wzdłuż całej długości, nie udały się 
w zupełności dzięki doskonałemu dowództwu genera- 
ła Linsingena i waleczności jego żołnierzy. Tutaj to 
od Pusłomyt koło Grochowa, Swiniuch, Błudow? —■ 
Borowicz, Sokulu itd, toczyły i toczą się pomyślne 
dla nas walki. Moskaie zostali nie lylko w pochodzie 
powstrzymani lecz wskutęk pomyślnych walk w tył 
nieco cofnięci Walki wskutek tego zamieniają się na 
walki pozycyjne. W walkach tych udało się naszej 
armii zaorać sporo jeńców do niewoli.

Dalej na północ walczy się nad Styrem w oko­
licy Kołek i Czartoryska. Tut#, nasze wojska odparły 
wszystkie ataki rosyjskie.

Na Polesiu, na TJtwie* i Kurłandyi walki nie ma­
ją tego rozpędu.

Wojna Austro-Węgier i Eułgaryi 
z Serbią Czarnogórą

Na froncie Bałkańskim z wyjątkiem wa‘k nad 
Yojusą i w obszarze Salonik nad Wardarem nie za­
szły żadne zmiany.

I ' :

Wojna Austro - Węgier
i F

z Włochami.
Na froncie wroskim nasz zwycięski pochód się 

skończył Przyczyny tego należy uDatrywać w tern, 
że część sił z tego frontu musiała być gdzieindziej 

i użytą Sprawozdanie z tego frontu dnia 27 cze-wca 
opiewa.

Skrócenie naszego frontu w obszarze atakowyin 
I między Brentą i Adygą zostało wczoraj ukończone. 

Wszystkie z tego pow odu ze strony włoskiej ro z p o ­
wszechnione wiadomości o zdobyczach i innych suk­
cesach. są zupełnie nieprawdziwe, jak tego dowodzi 
następujące przedstawienie, które dopiero dzisiaj ze 
względów wojskowych może być ogłoszone:

/
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W nocy na 25 b. m. rozpoczęło się od tygodnia 
przygotowywane częściowe opróżnianie niekorzystne! 
najprzedniejszej linii uzyskanego naszymi atakami o b ­
szaru. Następnego przedpołudnia kontynuował nie­
przyjaciel ostrzeliwanie opuszczonych przez nasze woj­
ska pozycyi. Dopiero po  południe rozpoczęły włoskie 
oddziały w poszczególnych częściach frontu między 
Astico a doliną Sugana nieśmiało się posuwać. W o d ­
cinku między Adygą a doliną Astico trwało wspomnia­
ne ostrzeliwanie dawno opuszczonych pozycyi przez 
cały dzień i następną noc, a miejscami jeszcze wczo­
raj rano. W obu dniach na całym froncie nie walczo­
no Nasze wojska nie straciły ani w jeńcach, ani dział, 
karabinów mzszynowych lub innego materyału w o ­
jennego. Obecnie zbliżają się Włosi do naszych no­
wych pozycyi. Dopiero dziś rano zaatakowali Monte 
Testo, gdzie przy ciężkich stratach zostali odparci. 
W dolinie Posina zmusił nasz ogień działowy kilka 
batalionów do ucieczki.

N a froncie Pobrzeża rozbiły się nieprzyjacielskie 
ataki na Krn i na Mrzli Yrh.

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią Belgią 

i Portugalią.
Na zachodzie walki pod Verdun zbliżają się do 

rozstrzygnięcia Fortece zewnątrzne, broniące dostępu

do Verdun, padły. Ostatni z n.ch Thiaumont dosta* 
się w ostatnim czasie w ręce zwycięskich Niemców. 
O odbicie tego tortu są jeszcze walki. Wedrug spra­
wozdań walki toczą się :

Na angielskiem u Dołnocnem skrzydle francuskiego 
frontu przyszło wielokrotnie do starć patroli. Do nas 
dotarły liczne chmury gazowe i dymu, które nie wy­
rządziły szkody wojskom niemieckim i odwróciły się 
częśc;owo z powrotem do nieprzyjacielskicn oKopow

Nieprzyjacielski ogień skierował się ze szcze­
gólną gwałtownością na nasze stanowiska z obu stron 
Somme. Wskutek ostrzeliwania Nesle p-zez Francuzów 
zginęło 23 ich rodaków lub odniosło rany.

Na prawo od Mozy pozostały bezskutecznymi 
francuskie ataki na połnocny zachód i na zachćd od 
pancernego fortu Thiamont, jak i na południowy za­
chód od warowni Vaux.

W lesie Chapitre zaskoczono i wzięto do niewoli 
nieprzyjacielski oddział w sile dwu oficerów i kilku 
tuzinów żołnierzy.

Angielski dwupłaszczyznowiec został na wschód 
od Arras w watce powietrznej zestrzelony. Lotnicy 
ranni zostali wzięci do niewoli.

Wojna TtfSSyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Główna turecka kwatera wojenna ogłasza: W Per- 
syi południowej na wschód od Sermil siły rosyjskie

Jak to dawniej bywało za 
nieboscyka Kamary.

Jo by woni tu opedział o staryk rzecak i op.sał, 
(ale nie cołkem wyraźnie) jako to bywało jesce za 
Kamary, co to w Homrak siodoł. Cołkem wyraźnie, 
bo  nie, toby mi chojto i nakopoł tam ka nie trza, 
abo i w kufę doi, a to przecie nie bars fajnie dostać 
takom rezuwicijom, haj. —

— Ludzie to sie downiyj radzi widzieli, nie gniy- 
wali sie jeden na drugiego, nie było telo choncrów, 
co dzisiok. Jeden J o  drugiego seł na posiady, baby 
na prządki, pokazywali wseliniejakie śtuki i tym sie za- 
bowiali. Choć jeden drugiemu co pedzioł, to sie nie 
skarżyli, hadukatom butów me smarowali. Roz Jasisko 
mioł pobijać dak, a grabiny niemioł. Wzion, poseł d 0 
Krzysia, naseł grabinę na dachu, łapił na grzibiet i p o ­
seł w dóm. Pobił dak, ale grabiny nie odniós, jaze 
som Simek musioł se po nie prziść. Uwidzioł Jasiske 
przi sopie i pado! — „Dyć jeś mi ty drabinę w z io n !“ 
„No co 5 Zjodef ci jom ? — goda  Jasicko. — „No 
aleś mi jyj nie przinios." — „Zy pro wda, boś ty 
ksiądz!.' — „No to mi jom, by pom ódz przinyść.„ — 
pado Krzyś — „E wyliż mi t a . . . ! “ No i musioł Si­

mek som grabinę odniyść du aem u. A jasićko ostoł 
przi chałupie i śmiol sie, haj 1

To jedno beło me dobrze, co to kupę strasoków 
beło. Choćkaś sie ś nim zeseł Roz seł jeden chłop 
wiecor drógom, jaze nizyj Św. Trójce we fosie wypa- 
trzcł konia. Prziseł ku niemu bars blizko, poklepoł go 
po krzizak i pado : — „Jy chio ! Co sie teli cos pa- 
sies?“ — Che — wom powiym, kie koń podrósł, kie 
poset za nim, — no juz przi Św. Trójci beł teli, co 
go ponad olsyny widno beło, — kie puści strąk, to 
tak chłop grzoł w góre, jaze di-dniało. — Przilecioł 
ku izbie, a dżwirze beły zawarte i nimók trafić ka 
sie otwirajom. Wzion i ze zowiysów wyrwo! i z dźwiyrzam 
raze wjechoł w izhe. W izbie beło posiadników kupa 
Het sie wyprzelenkali, ki to diaoli takie wartkie, a po- 
te„ kie sie wziyni śmioć Ale chłop nimioł śmiychu. 
Ino se myśloł: Wy sie ta śmiyicie. Pockc jcie ono ta 
i wos nabiere.

Nie długo cekoł, bo tyn, co śie ś mego noba- 
rzej śmioł, taki J< u h a— zy choćby k wom pedzioł cyj, 
to i tak nie beecie go  widzieć, bo sie mu już zmarło, 
posiedzioł długo i nie kciało sie mu o północi iść 
du domu, haj. Wzion i Doseł na sope, log, ciupagę 
położył ku sobie, noi lymze zdrzymnon, a tu idzie 
cosi ku niemu po grabinie, suści na stornie i siado 
Kubowi na brzuk. He wom powiym, kie Kuba nakion
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wszelkich rodzai broni zaatakowały dnia 23 brr, nasze 
oddziały zajęte szańcami, lecz nie osiągnę!]7 mimo j 
znacznych strat żadnego rezultatu. Oddział rosyjski 
próbował samodzielnie obejść nasze wojska w tej 
okolicy, został jednak kontratakiem zmuszony do po -  j 
wrotu na swoje stanowiska. Wojska nasze, operujące 
na południe od tej okolicy, zbliżyły się ku okolicy 
Gilan. Rosyanie nie przyjęli walki, opróżnili tę miej­
scowość i cofnęli się w kierunku północnym. Na pół- } 
noc woiska nasze, w pochodzie ku Sineh, spotkały 
pułk rosyjskiej kawaleryi, który pokonały, zadając mu 
znaczne sirały. Ścigając nieprzyjaciela, zbliżyły się ku 
Sineh.

Front kaukazki: Na prawem skrzydle i w centrum 
nieznaczne walki lokalne. Na lewem skrzydle na pół­
noc od Czoiochu w dalszym ciągu budujemy ode­
brane Rnsyanom pozycye. Z drugiej strony oddziały 
nasze ścigają nieprzyjaciela, który z tego frontu ucieka 
ku wybrzeżu i biorą do niewoli rozprószone małe o d ­
działy nieprzyjaciela. 1 tak 24 bm. jeden z naszych 
oddziałów wywiadowczych wziął do niewoli 33 ludzi 
z 19-go pułku turkestańskiego.

k>e dopod ciupagę, kie nie zacnie siyc, to w tyn to w tyn. 
stronę, kie sie pozbiyroł na nogi, wzion macać w p o ­
wietrzu, he to. chocbyś duche był, toby cie namacoł. 
Nie długo sukoł Naseł jakiesi cosi kudłate jako nibv 
kuzpsisko, wzion pozbiyroł w gorzść i prasnon na 
boisko, jaz zburzyło. Poseł nazod i tóg w słomę. Aie 
mu markotno bpło, co sie nie p rz :patrzył, ki to djabli, 
wzion poseł ao  prziłazu i nadeźroł dołu. .He, wora 
powiym, kie go to hukło w kufę/ ' naroz mu dwa 
zymby wybiło, haj. Mioł pamiątkę, ale go już drugi 
roz nie prziszło przisiadać. Było, wom powiym siedli­
sko — zy dyć m i.rano pokozywoł zymby. Dwók na 
pizodku nimioł. Były siedliska, strzigome, co piły krew 
z ludzi. Kie roz pesuli kajsi — juz dni nie bocem 
u koga — po oknie mąki, to na rano znać beło 
końskie kopytka po mące, haj. 1 boginki beły i wse- 
liniejakie duchy, ba hej, e wiera hej.

Złodziei, to beło w tej dość. Kradli spyrki, sadła, 
owce krowy, zy co sie ta dało, ale z chrubsa, bo 
z małemi sie nie babra'i. Roz jednemu gazdowi gi- 
riyny wse jagnięta ze sópki. Namyśloł se, pockoj, jo 
ci tu dom. Wzion, zrobiył wyrek przy‘ dzwirkak rom- | 
banice wzion ku sobie, n c : lóg. Koło północi przy­
chodzi kisi djabli, wkłaao rynkę w spare i suko zo- 
pory. Kie gazda dopod  rombanice, kie rombnom, n a ­
roz rynka ostała w sopie, a to ino jojcało i posrłe

haj, Na rano widno beło kupę k^wie koło sopy; za 
tymi ślakami poseł gazda i naloz w owsie Pupa bez 
rynki haj.

Ba zaś roz to  faime beło. Chałupy beły downo 
z dziurami w powale, co by  dym wychodzieł. Dyli nie 
było. Piec bvł biegany, co sie w nim wygrzywaii. 
Kieś śniego wyseł, toś beł taki jak IHurzyn. Noi roz 
do jednego gazdy prziseł złodziej na spyrki. (Spyrk 
sie wyndziły na izbie J Wyseł na izbę, włożył połeć 
spyrki w torbę, zaodział cuchę, przypion na grzb ie t  
i nie wiym, cy nie wiedzioł, ćy zabocył, co kroczył 
prosto w dziurę (w dymnik) i wio w izbę haj G azdo­
wie siedzieli koło Watry, gwarzyli to o tvm, to o tym 
i nie usłyseji burniawy; a jesce dymu pełno beło 
w izb.e, co nie widno beło, cy wloz wto cy niy. 
Złodziej odpion pilno torbę, prasnon na ziym, odzioł 
cuchom i p a d o : „Niek bedzie pokwolony Jezus
Krystus !. “ — „Na wieki wieków, amen" — „Witoj- 
cie“ — Zy skąa żeście sie tu wziyni kumotrze, co ny 
nie widzieli, wtoryndyj? — „Dyć wy ta urodzocie a jo 
sie prziseł zagrzoć w rynce, — haj — pado im na to 
złodziej. W'zion, siodł ku nim, ku watrze, zagrzoł ręce 
i wzion pote torbę i cuchę i poseł dom, haj.

Dopiyro na rano gazdowie sie obucyli. ze spyrki 
ni ma. Beły ta i downiyj śtudery, nie ino teroz, haj.

Kościelisko — S ta n ia m i' Sczepaniak.
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skrupulatniej i jak najpilniej. Rodzice, względnie matki, 
powinny same do tego zachęcac swe dzieci i wspierać 
szkolę w iej zhożnej pracy, bo to przecież dla dobra 
ich mężów, ojców i b.aci, a nawet dla siebie samych. 
Żadna matka nie powinna dziecku bronić, a teni mniej 
wyśmiewać, jak to się nieraz dzieje, robić to, co szkoła 
nakazuje na polecenie swych władz.

1 tak Mimsierstwo obrony krajowej v/drożyło 
akcyę, celem zbierania pokrzywy do wyrobu włókien 
na przędzę. Namiestnictwo poleciło zarządom szkół, 
aby zachęcały młodzież szkolną do zbierania pokrzyw 
w interesie armii, i by szkoły zajęły się odbiorem wy­
suszonych pokrzyw i wysyłką do Komend wojskowych. 
Za 100 kg. łodyg pokrzywy płacić będzie Ministerstwo 
wojny po  6 koron, Przytem poucza Ministerstwo, że 
są dwa rodzaje pokrzyw: jedne i dwuroczne. Dwu 
roczne wyrastają na cienistych i wilgotnych miejscach 
i bywają wyższe niż cztowiek, jednoroczne zaś me są 
wyższe, aniżeli pół m etra ; poszukiwaną jest pokrzywa 
dwuroczna o wysokości człowieka i wyższa. Pokrzywy 
można zbierać nawet i w późnej jesieni. Nieużyteczne 
zaś pokrzywy poznaje się po tem, że kora z nich da 
sie zdjąć paznokciem, a nawet palcem i dadzą się 
w palcach kozgmeść. W korze łodygi pokrzywy znaj­
dują się długie włókna, podobne  do włókien mu, które 
można zużytkować. Im dłuższa łodyga, tem ma więcej 
takich włókien, a im jest smuklej sra i mniei nta gałą­
zek, tem łatwiej wyrobić z niej włókno Diątego po­
trzeba wrycinać pokrzywy jak najniżej; nie naieży też 
wyrywać jej z ziemi, aby nie zniszczyć korzeni. Lisue 
są niepotrzebne, przeto można użyć je jako dobrą 
karmę dla bydła

Drugą taką ważną sprawą, którą ministerstwo za­
rządziło,'jest zbiórka liści poziomkowych i ożynowych. 
Szczególnie liście poziomkowe dostarczają znakomitej 
w smaku i zapachu herbaty, które jest bardzo orzeź­
wiającym napojem.

Szkoły zarządziły zbieranie tych liści, zajmują się 
tem nader starannie, ale i rodzice powinni zachęcać też 
ze swej strony dziatwę, szkolną do pilnego wykony­
wania poleceń szkół w tym kierunku.

A jest w tem nietylko cel pomożenia sprawie 
ogólnej, ale i wyrabianie u dzieci poszanowania naj­
mniejszej rzeczy, któraby na oko zdawała się niepo-

Zbieranie roślin.
żyteczną

W wojnie obecnej pracują wszyscy. Żołnierze 
walczą z wrogiem, w domu wre wielka praca star­
szych, kobiet, a jednak wiele ieszcze potrzeba rąk, ■
by zapełniać luki pracujących. Młodzieży naszej, a prze- 
dewszystkiem młodzieży szkolnej, przypadły także ^
prace, które są ogromnie doniosłe w dzisiejszej wojnie.
To też władze wskazują coraz to nowe kierunki piacy 
irłodzieży dla ogólnej sprawy, dla dobia  państwa 
i młodzież powinna wypełniać te polecenia jak naj- K

Zawoja, dnia dO czerwca 1916. 
Z początkiem czerwca zwróciło się tutejsze 

Koło Ligi Kobiet do Zarządu krakowskiej „Eleuteryi"
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z prośbą o urządzenie u n as  szeregu odczytów 
przeciwko p ijaństw u, które w tutejszej okolicy p rzy ­
brało zastraszające rozmiary.

Pierwszy wykład p. t. „ O z y  a l k o h o l  s z k o ­
d z i  z d r o w i u  i c z e m g o  m o ż n a  z a s t ą p i ć ? *  
wygłosiła wydelegowana przez zarząd krakowskiej 
,E le u te ry i“ p re legentka p. kapitanów a Śehwareerowa 
dnia 4-go czerwca b r. o godzinie 11-tej w południe 
(po sumie) w obszernej sali zebrań tut. Koła 
Ligi Kobiet.

W ykfad wzbudził ogólne zainteresowanie na  
skutek  gorącej zachęty z am bony miejscowego ks. 
Proboszcza Klisia.

T łum nie zebrana na sali publiczność w ysłuchała  
z żyw em  zainteresowaniem w ykładu  illustrowanego 
tablicami ściennemi. — W  gorącyeh słowach przed­
stawiła pre legentka  obecne straszne zniszczenie k r a ­
j u  z powodu wojny i g rasujących chorób i w yjaśniła  
w ynikającą ztąd konieczność oszczędzania wszelkich 
dóbr narodowych, zarówno duchowych, jak  i m ate-  
ryalnych. W y k aza ła  barwnie szkodliwe n a  organizm  
ludzki działanie alkoholu, działanie, które szczególnie 
w obecnych czasach, tem  większe wyrząćfza spusto­
szenie, ile że osłabia odporność organizm u przeciwko 
chorobom zakaźnym .

Silne również wrażenie wywarły n a  obecnych 
słowach w których przedstawiła pre legentka  choroby 
um ysłowe i zwyrodnienie spełeezne, jak ie  alkohol 
sprow adza n a  ludzkość.

W ym ieniw szy  w dalszym ciągu napoje n ie ty lko 
zupełnie zastępujące alkohol, ale przynoszące o rga­
nizmowi trwały  pożytek, wezwała p re legen tka  o b e ­
cnych d o  w a l k i  z w e w n ę t r z n y m  n a ś z y m  
w r o g i e m ,  k tórym  je s t  alkohol. Do tej walki za­
znaczyła w końcu prelegentka, powinne wszystkich 
pobudzić nader  nieszczęśliwe obecne czasy, do któ­
rych przetrw ania  potrzeba trzeźwości i panow ania 
nad  sobą.

Drugi wykład podobnej treści odbył się po p o ­
łudniu, na k tóry  zgromadzili się inne słuchacze. 
Sala  była i ty m  razem  wypełniona po brzegi. P r e ­
legen tka  była przedm iotem  serdecznych owacyi 
i spotkała się zewsząd z objawami żywej wdzięcz­
ności Za podjęte trudy i koszta poniesione bez­
interesownie dla szerzenia idei wstrzemięźliwości 
w naszej okolicy, sk ładam y zacnej prelegentce na 
tem  miejscu jeszcze raz serdeczne „Bóg zapłać".

Takież podziękowanie sk ładam y również Z a­
rządowi Zw. Eleuteryi.

M. Grossóvma.

Od wydawnictwa. Szczęśliwie przetrwaliśmy w tych 
ciężkich czas dalsze pół roku. Zapewnienie vydawni- 
ctwa zależy w pierwszym rzędzie od sumiennóści 
czytelników; ufamy, źe czytelnicy nasi wyrównają nam 
zaległą prenumeratę i zapłacą na drugie półrocze.

Prymicye. Dnia 2'2 czerwca odbyiy się w kościele 
parafialnym w Łętowni Prymicye ks. Franciszka M ika 
z Naprawy, stryjecznego brata ks. Katechety z Nowe­
go Targu. Po Sumie ks. Prymicyant udzielał błogo­
sławieństwa bardzo licznie zgromadzonym wiernym, 
a następnie Jego Rodzice przyjmowali gościnnie u sie­
bie asystujących Prymicyantowi księży i innych gości 
zaproszonych ze wsi Naprawy i okolicy.

Kronika nowotarska. Uroczystość Bożego Ciała 
odbyła się 24, b. m. przy pięknej pogodzie. W proee- 
syi która obeszła rynek w około wzięli udział repre­
zentanci c. i k. armii, dwóch starostw tj. nowotarskiego 
i zaleszczyckiego, oraz wszystkich innych władz m iej­
scowych. Kompania honorowa wojskowa oddawała 
salwy. Wśród tłumu nabożnego przeważały kobiety 
starcy i niedorostki. Nie było w tym roku tak licznej 
straży pożarnej ani też muzyki, która po iane lata 
przygrywała w czasie pochodu procesyjnego.

Dyrekcja poczt i telegrafów donosi, że przewóz 
korespondencyi i dzienników do Grecyi doznaje obe­
cnie, z powodu trudności transportowych przeszkód 
i zastojów.

Nieszczęśliwe wypadki. Antoni Czyszczoń z Raby 
wiózł wóz naładowany drzewem z lasu p. Zduniowej, 
dostarczanem dla wojskowości.

Przy silnym spadku drogi wóz wywrócił się 
i przygniótł Czyszczona, łamiąc mu dwa żebra po stro - 
nie lewej i kalecząc ciężko płuco lewe. Pozatem do­
znał on złamania uogi prawej. Odniesiono go do szpi­
tala powszechnego w Nowym Targu, gdzie pozostaje 
w leczeniu.

Wojciech Stachowiec z Białego Dunajca na dro­
dze w Poroninie zesiadl z wozu i poprawiał coś ko­
niowi koło nogi. Koń kopnął go kopytem w brzuch, 
przyczem pękły mu kiszki w trzech miejscach. Wypa- 

j dek ten zakończył się śmiercią.

Cceski centralny zwózek hodowli pszczół w Pra­
dze Hybernergasse Nro 20. zamierza wysłać hodowcom 
pszczół w Galicy i i na Bukowin.e większą ilość rojów 
pszczół, w paczkach przez inwalidów wojskowych 
sporządzonych, jako „Spergut* Hoaowcy pszczół, k tó­
rzy zamierzają korzystać z tej sposobności, zechcą się 
bezzwłocznie zgłosić w c. k. Starostwie, gdyż roje te 

| mogą być wysłane najdalej do końca czerwca b. r.
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Szkoła malarska w Zakopanem. Jak donosi „Ku- 
ryer Pozn.“ z Zakopanego, powstała tambnowa pla­
cówka rodzimej kultury. Jest nią świeżo otwarta szko­
ła malarstwa, modelowania i sztuki stosowanej, pod 
kierunkiem znanych artystów malarzy, reprezentujących 
wszechstronnie kierunki, panujące współcześnie w d z i e ­
dzinie sztuk plastycznych a to pp. Al. Augustynowi­
cza, St. Kamickiego, Zb. Pronaszke. Tym Niesiołow­
skiego i And. Pronaszke. Szkoła na razie mieści się 
w lokalu Internatu Szkoły zawodowej. Spodziewać sie  

należy, iź nowa u c z e l n i a  nieba-aem zdobędzie sobje 
l ic7*nycli u c z n i ó w  i zwolenników.

Odwiedzanie chorych Według rozporzązendia c k. 
Namiestnictwa z dnia 5 6  PJ16 L. M l b. 116303 20664 
mocą którego tylko te osoby otrzymają pozwolenie 
odwiedzeni chorych umieszczonych w szpitalu powsze­
chnym w Nowym Targu i innych Zakładach opieki, 
którrt się wykażą świadectwem lekarskim stwierdzają­
cym. że dotycząca osoba była szczepioną przeciw ospi#, 
względnie rewakeyonowaną w czasie od rozpoczęcia 
wojny, z wynikiem pomyślnym.

Z c. k. Starostwa.
Na „Bursf chocensKą* złożono: 1) Kohnówna 

Olga b K.MJ Berenhautówna Henne 6 K. razem li!K.

Staraniem Ligi kobiet w Nowym Targu odbędzie 
się .wielki festyn w parku miejskim. W lazie niepogody, 
festyn odbędzie się w najbliższą pogodną niedzielę.

Staraniem Koła TSL w Rabce odbedzie sie dnia 
2 lipca br. w sali balowej pod .Gwiazda* w Zakładzie 
kąpielowym przedstawienie amatorskie pt. „Zrąkowiny 
n Drnzgaly" i „Lustracya u pana wójta. Czysty dochód 

1 przeznaczony na rzecz inwalilów c. k. armii i legionów 
polskich.

i Pamiętajcie o funduszu na ratunek narodu. Nowe 
! boje z powodowały-, że znowu mnóstwo ludzi jest bez 
i dachu, bez żywności bez środków. Ofiarność nasza 

nie powinna ustawać, gdyż nędza nie zna czasu. Aby 
i ulżyć tym biedakom, składajcie dalej na ratunek narodu.

Na wdowy 1 sieroty po legionistach złożyły dzieci 
szkolne z Jlaruszyny Górnej za pośrednictwem nauczy- 
cieLki Maryi Macemchownej. 20 K.

i Na TSL. •Tan Komperda. 2 k.
*

Na Radę opiekuńczą złożył do rąk jej prćzesar 
radcy Wierdaka prof. Podobiński i p. J  Czaja .4 K, 
jako należytość za uieotrzvmane jaja.

Za  tnn d*la ł rodakeya ri a klerze odpowiedzialności.

El 4401/3 0 181/14

E d y k t  l i c y t a c y j n y .
13.

Dmą 21 lipca 11)16 godz, 9 zrane odbędz;e się 
w b iu rz e  Nro 6 sądu tutejszego licytacya: a) całej 
realności lwh. 1173 gm. Zakopane stanowiącej parcelę 
budowlaną z budynkiem jHctrowym :łr< fic^ną w rar 
z przynależnpśćiaHiii s^ładśjacemi sie/^z 21- maszyn, 
b )  całej reałnuś Tmi. 294ŚT gm. Zakopane stanowią­
cej paicelę budowlaną z budynkiem parterowym 
miejskim.

Powyższe -realności oceniono, ad a) wraz z przy- 
należnościami „a  5Q.00t) K. ad b) na 6.186 K. 50 h.

* Najniższa cei a niżej której spty.i-daź nie nastapi 
wynosi ad a) 31.050 K ad bł 3543 "K/

Warunki licytacyjne i inne odnośne dukumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza licytacya 
bv' iv r.ilaiopuszczalną. należy zgłosić do sądu najpó- 
żni ; przy Łyzuacz mym terminie licytacyjnym, inaczej 
rc>-/ zenia te ro  rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już zt^skutkiem podnoszone.

Te. osóUy, dla kto ych jakie prawa lub ciężary 
na pnvvż.szJ nieruchomości, bądź daecnie już istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
pejptępowania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają- w okręgu sądu niżej 
■wymien onego i ni - wskażą , temuż sądowi pełnomocni­
ka do doreczeń w siedzibie sądu zamieszkałego!

C. k, S ą j  powiatuwy Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 3 czerwca 1916.

Nie trzeba się wstydzić, aby nie zostać kaleką
i cłup; m, lecz jeżeli się ma wypęk, czyli gulę na pę­
pku, bizuchu, a lak najczęściej w pachwinie (słabiznie) 
i .może już opadłą .,w dół — to naież-y zaraz zaopatrzyć 
się bandażem —  a człowiek uratuje się i bęazie mógł 
zdrowo żyć i nawet ciężko pracować.

Mężczyżm dostają przepuklinę z pracy, kooieiy 
ż pracy i połogów, zaś dzieci z płaczu, kaszlu upadnię- 
esa i t. d.

Cena za bandaż 6. 8 i ! 0 K , z  angielskiemi sprę­
żynami pc 12, 14 K, lecz i wyżej.

Przy zamówieniu należy podać wiek, zajęcie, jak 
Wielka ta gula, czyli przepuklina, czy z prawej, czy 
z lewej, a może na obie strony, miarę nitka wokoło 
p r z e z  b i o d r a ,  i podać na aką cenę.

W ysyła pocztą za zaliczką

Fabryka bendaży na przepukliny (bruch)

M .  I v .  P O L A C Z E K  

w Samborze 33 o — la

C z a s  o d n o w i ć  

p r e n u  me  r a t ę !
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Rozszerzajcie Gazetę Podhalańską! 

Jednajcie nowych prenumeratorów!

Dr. Zygmunt Wasiewicz
.,,, adwokat krajowy

\

otworzył kancelaryę w Nowym Targu.

Kupię większą willę z ogrcdem
w miejscowości położonej nad Skawą, Rabą lub Du- 

! najcem, przy stacyach kolejowych pofożonych na prze­
s t r z e n i : Maków - Skawce, C habów ka- Mszana dolna,
j lub na przestrzeni: Poronin - Nowy Targ. Dokładne 

podanie położenia, odległości od stacyi i rzeki, ilości 
I ubikacyi, rozmiarów i ceny, p rosz^nadsy łać  pod szy- 
! frą „Letnisko rybackie1' do biura anonsow Hopcasa 

i Salomonowej w Krakowie.

Sw ój do sw eijo  I P O W I A T O W A  W Mllet !

SKŁADNICA I SKLEP KOŁEK COLNICZYCH W NOWrW TARSU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

1 filia na ul. Ludźmierskiej W RYNKU O B O K  RADY PO W IA TO W EJ 2 filia na ul. Waksmundzkiej

Jeet glównem źródłem zakupna towarów apoży wcżych dla m iasta u-aó
l okolicy, reguluje ceny 1 zapobiega lichwie towarowej.

=  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C * N Y .  =

SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
Stow zare je str. z ogr. po ręką ,

TELEFON Nr. 3 TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚC IELISK A , CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SD CO W EJ

POLECA

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do tur) styki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

—=  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.

G ŁÓ W N A R E P R E Z E N T A C JA  BR O W A R U  W  OKOCIMIE I TEN CZYNK U.
2 7 — 5 2

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia i. Borka w Nowym Targu.


